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Pogadanka. 


Z okazji obecnej —o dawniejszych 
krucjatach przeciw modzie. 


Lwów, 27. listopada. 

Dawno już nie przebywaliśmy 
w dziedzinie mody tak ostrej rewo- 
lucji, jak obecnie. Spór na temat 
królkiej i długiej sukni  rozgo- 
rzał na całej linji, biorą w nim u- 
dział nietylko twórcy mody, ale tak 
że kobiety, klórym się nową modę 
chce narzucić, jak niemniej męż- 
czyźni, którzy zawsze jeszcze aro- 
gują sobie prawo, iż kobieta dla 
nich się ubiera. 

Nie chcąc dziś wchodzić w mce- 
vitum sporu, pokuszę się dziś Mile 
Panie o przypomnienie czasu wiel- 
kich rewolucji w świecie mody, któ 
re wybuchały co pewien czas z nic- 
małą zawzięlościa w ciągu wieków. 
Jako krytyczni przeciwniey panu- 
jacej mody występowali zjadliwi sa 
tyrycy, uśmiechnięci karykaturzy- 
ści i pioronujący kaznodzieje — a 
nierzadko lakże surowe przepisy 
prawa. 

W iej kampanji przeciw modzie 
duchowieństwo zajmowało zazwy- 
czaj wybitne miejsce,  Uniesiony 
świętym gniewem, grzmiącemi slo- 
wy zwalczał w XV wieku owczesną 
modę i rozpowszechniający się luk 
sus Girolamo Sawonarola. Pad 
wplywem jego kazań powstała 
wśród patrycjalu włoskiego partlja, 
zwalczająca nietylko luksus stroju, 
ale i wszelkie piękno, wypowiedze- 
mie się w sztuce, którego ofiarą pa- 
dły nawel niektóre cenne obrazy 
Leonarda da Vinci: Podobnie ostro 
na początku XVII wieku występo- 
wal złotousty kaznodzieja, Egidius 
Alberlinus przeciwko przepychowi 
strojów niewieścich: — O głupie bia 
łogłowy! — wołał z ambony do 
swoich słuchaczek. Nie dość wam, 
że w nastrzępionych, poobwiesza- 
nych niby żagle na waszych ramio 
nach szatach, sierujecie niby okręt 
pod pełnym wiatrem, to jeszcze wle 
czecie za sobą długie ogony, jakoby 
jakieś apokaliptyczne bestje! 

Treny, któremi nicehętnie ozda- 
biały niewiasty średniowieczne swo 
je suknie, spotykały się nietylko z 
ostrem potępieniem sfer duchow- 
nych, ale także i prawo nakładało 
na lẹ oZdobę siroju kobiecego ha- 
racz. Poszczególne miasta pobierały 
niemały podatek od przepychu w 
strojach, I tak w rocznikach mia- 
sla Ulm jest zapisane, że jedna z pa 
trycjuszek musiala zapłacić 2.500 
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w sukni z trenem wyszywanym zło 
tem. Rada miasia Modeny ograni- 


czała długość trenu od 15 em. naj- 
wyżej do jednego łokcia, a na ryn- 
ku miasta znajdowała się specjalna 
niiara, zapomocą klórej kontrolo- 
wano, czy modnisie nie przekra- 
czają zakazu. Ograniczenie to zre- 
sztą nie było może zbyteczne, jeśli 
przeczylamy w annałach, że dłu- 
gość trenu przed wydaniem zakazu 
dochodziła u palrycjuszek modeń- 
skich do 10 łokci. 

Strój hiszpański z sztywną, na 
poddbieńwsiwo olbrzymiego leja z 
rozpięta spodnicą i równie sztyw- 
ną olbrzymią kryzą na szyji, o któ- 
rej słynny kaznodzieja Osiander 
mówił, że daje każdej głowie szla- 
chetnie urodzonego podobieństwo 
do spoczywającej na misie glowy 
św, Jana, spotykał się lakże z osim 
satyrą współczesnych malarzy i poc 
low. 

Wprowadzone za Ludwika XIV 
we Francji, a za nią w reszcie Euro 
py peruki, byly także celem poci. 
sbów salyryków i karykatarzy 
słów. Znaną jesi karykalura an- 
gielskiego malarza Hogartha, kio- 
ry przedstawia Radę królewską. — 
Pięć osób s'edzi dokoła stolu, a buj 
ne ich peruki lączą się ze sobą w ja 
kieś chaolyczne kiębowisko, w kió 
rein zacierają się i giną niemal zu- 
pelnie twarze doslojnych radców. 
Fakże duchowieństwo występowało 
zaciekle przeciwko modzie peruk. 
aż wreszcie samo jej uleglo, wystę- 
pując w tej majeslalycznej aureoli, 
która nadawała według ówczesne- 
go określenia mężowi pozór wspa- 
niałego lwa. 

Jednak najwyższem wyzwaniem 
satyry i dowcipn byly wprowadzo- 
ne w XIX wieku olbrzymie kryno- 
liny. M. in. charakteryzuje ten 
eksces zdrowego rozsądku satyrycz 
ny rysunek, przedstawiający damę 
z wysztywnionemi stalkami des- 
sous a obok niej olbrzymia krynoli- 
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2 dziedziny modą. 
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na, imitująca namiot, Pod spodem 
czytamy napis: Spędzimy wakacje 
na wsi i będziemy mieszkać pod: ta 
krynoliną. Inna karykatura przed- 
stawia w rycerskim ukłonie przed 
damą na sali balowej kawalera, 
który pyla: — Na wielu slołkach 
życzy sobic pani usiąść? 

Ponieważ moda lubuje się w 
przeciwieństwach, zatem po kryno- 
linach przyszedł okres wąskich su- 
kień, owijających kobietę jak w po 
wijaki i opadających w nieskończe. 
nie długich trenach. Znany estela 
Vischer biada srogo nad ta modą, 
która nie dopuszcza swobodnej ryl- 
miki ruchów kobiecych.  Modę ię 
zwalczają także ze względów higje 
nicznych dzienniki z owych cza- 
sów — napróżno zresztą przez dzie- 
siatki lat. Spotykamy tam liczne a- 
postrofy do niewiast, alby przestały 
koszlownemi materjałami ścierać 
pyły i brudy uliczne. Podobnie sa- 
ivra walczyła z olbrzymiemi bufa 
mi przy rękawach, które nadawaly 
kobietom podobieństwo nietope- 
rzy. 

Jak widzimy, walka z modą by- 
ia zawsze podejmowana w imię po- 
konywania jej nierozsądnych wy- 
pujałości. 

Miejmy nadzieję, że ta rewolucja, 
stórą podejmujemy obecnie, będzie 
przeprowadzona zwycięsko, Dzisiej 
sza kobieta bowiem zanadto ma 
wiele zdrowego rozsądku, wyrobio- 
nego eslelyzmu i zrozumienia dla 
higjeny, ażdby pozwolila sobie ma- 
rzucić modę, wykraczającą przeciw 
jednemu z tych postulatów. Dlate- 
go sądzę, iż możemy spokojnie przy 
Jać te nowe formy aparacyji kobie- 
cej, które wieczór, w wytwornem 
środowisku przy świalłach sal: ba- 
lowej czy koncerlowej, ukazują się 
w powiewnie spływających aż do 
ziemi jedwabnych krepach i velu- 
rach, bedac pewne, że moda la nie 
zostanie przeniesiona na leren nic- 
właściwy, lam, gdzie nie odpowia- 
dalaby wymaganej przez dzisiejszą 
kobietę swobodzie ruchów i przepi- 
som higjeny. 

J. P. 


W obronie praktyczności mody. 


Lwów, 27 listopada. 

Nie jest rzeczą tajną, że obecna 
przemiana mody, którą głównie forsu- 
je Paryż, odbywa się pod haslem jej 
skomplikowania, aby zbyt łatwe do 
odrobienia modele nie szkodziły intere 
som wielkiej koniekcji paryskiej. Z te- 
go to powodu skrócono linję stanu, 
wprowadzono wcięte suknie i rozmaite 
wymyślne fasony, aby tylko biegły w 


swej sztuce artysta mody mógł należy- 
cie te problemy rozwiązać. 

Jednakże to, co dla Francjia w 
szczególności Paryża, jest wskazane, 
byłoby niedorzecznością stosować śle- 
po naprzykład w naszych warunkach 
życia Z tego powodu nie odbiegając 
zbyt daleko od przepisów mody, dla 
naszego użytku powinniśmy ją upro- 
ścić. aby odpowiadała naszym polrze- 


bom. Przedewiszystkiem wiemy, że ko- 
biety polskie nigdy nie doprowadziły 
— co należy zanotować na chłubę ich 
zdrowego rozsądku — smukłości do 
tych niemożliwych granic co Francus- 
ka. Dlatego też bardzo wcięte suknie 
i umieszczenie paska w samym stanie, 
odpowiada tylko bardzo niewielu mło- 
docianym postaciom. Inne natomiast 
wychodzą zdefigurowane, na co nie 
może się zgodzić żadna kobieta, dbała 
o swoją aparycję. 

Nie należy zatem ze względu na lo 
zrezygnować, przynajmniej dla użytku 
codziennego, z tak praktycznych gar- 
sonek i jumperów, które nadają smu- 
kłość linji Moda dzisiaj zresztą daleka 
jest od tyranii i pozwala na indywi- 
dualizowanie. 


Praktyczna suknia jumperowa z dwoja- 

kiego materjału, spodniczka kloszowa na 

staniczku z przodzikiem widocznym z pod 
Jumper. 


Z powodu wprowadzenia krótszych 
stanów i bluzek, wpuszczanych do 
środka, uległy także spodniczki znacz- 
nej modyfikacji. Praktycznie jest wy- 


kończyć obecnie spodniczkę, noszoną 
do jumperów tak, aby mogła służyć 
także do bluzki wpuszczanej we- 


wnątrz. Najnowsze modele spódniczek 
przynoszą dużo urozmaicenia, uwzglę- 
dniając postulat szerszego obwodu dol- 
nego. 

Tendencja do uwydatnienia kobie- 
cości stroju przejawia się także w sto- 
sowaniu odeinanych karczków u sta- 
ników oraz baskinek do spódniczek. 
Moda ta ma lẹ praklyczną stronę, że 
ulatwia przerabianie przenoszonych 
sukien. Wprowadzenie natomiast jedno 
litej sukni, zamiast spódniczki i jum- 
peru, ułatwia zadanie przystosowania 


IT. 


1) Suknia z welwetu wzorzystego, 2) Su- 

kna jumperowa, złożona z  kloszowej 

spodniczki z gładkiego materjału į wzo- 

rzystego jumperu, przybranego materja- 
łem snodnir»r- 


a 


padniycziie spodncźki du bl UŁek 
i jumperów, 


do figury fasonu, a zwłaszcza uniknię 
cie paska tam, gdzie nie jest on wska- 
zany ze względów estetycznych. Szero 
ka tolerancja w stosowaniu dwojakich 
materjałów wychodzi także na korzyść 
praktyczności i pozwala nawet jedno- 
lite suknie zestawiać z przenoszonej 
garderoby, lub dokupić «coś odpowie- 
dniego do sukni niemodnej dla jej od- 
świeżenią. 

Moda otwiera dziś nieskończone mo- 
żliwości, trzeba tylko umieć je odpo- 
wiednio wykorzystać, mieć nietylko 
poczucie smaku, ale i stosowności, a 
wtedy zawsze będziemy ubrane do- 
brze nawet przy sFromnych środkach 
maierjalnych, Nina. 
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„KOBIETA W DOMO 1 SALONIE" 


Książka w życiu kobiety. 


Lwów, 27. listopada- 

Z chwilą wynalezienia druku i je- 
go udoskonalenia, jednym z nieod- 
łącznych składników życra duchowego 
człowieka stała się książka. Między 
człowiekiem a książką zawiązała się 
cicha przyjaźń, oparta ma ściślejszym 
lub luźniejszym związku, zależnie od 
szeregu okoliczności i wydarzeń czy- 
sto zewnętrznych, a częstokroć nawet 
i polityczno-historycznych. 

Ogromnie ważną rolę odgrywa 
książka w życiu kobiety. 

Kobieta bowiem, pako element 
wrażiliwszy, bardziej ulegający  wipły- 
wom i nastrojom zewnętrznym, a 
mniej natomiast zużywający czasu i 
energji na walkę o byt, siłą rzeczy 
więcej maogół przebywa z książką, 
aniżeli meżczyzna. Słatystyka czytel- 
nictwa wykazuje, iż, jeśli chodzi o li- 
tenaturę piękną, najwaększym konsu- 
mentem w tej dzisdzinie piśmienni- 
ctwa jest kobieta, 

To też książka, jeśli chodzi o u- 
kształtowanie się t krystalizację du- 
chową kobiety, jest niesłychanie waż 
nym czynnikiem pedagogicznym i psy- 
chologicznym. 

Dobra książka kształcitąa cale po- 
kolenia kobiece, które tradycje i zasa- 
dy wyniesione z literatury, przekazy- 
wały z córki na wnuczkę, z pokolenia 
ma pokolenie, 

Typ kobiety - Polki zanikający od 
wybuchu wojny światowej w sposób 
wprost przerażający, 'wychowały nie 
tylko dogmaty wiary, idee mamodowe 
i ogólno-społeczne, lecz w znacznej 
mierze i książka. 

Na powieściach bowiem  Kraszew- 
skiego, Hoffmanowej, Sienkiewicza, 
Konopnickiej, Prusa, Orzeszkowej i 
Rodziewiczówny wreszcie wychowały 
się całe pokolenia, kobiet polskich, któ- 
re przyjmując zdrowe hasłą i wysokie 
| problemy etyczne, głoszone przez tych 


pisarzy, uzupełniały je przez doświad- 
czenie życiowe, przekazując następnie 
młodszym pokoleniom w szeregach 
szazytnych i wysokich dewiz, które 
godność kobiety polskieg rozsławiły po 
całym świecie. 

Kobieta dzisiejsza, hołdująca innej 
lekturze, w tempie niezwykle szyb- 
kiem wynaturza, się etycznie i este- 
tycznie, zatracając coraz bardziej swo- 
ją duchową limję i tracąc to wysokie 
i szczytne stanowisko, jakie posiadała 


, kobieta przedwojenna. 


Zastanawiając się nad przyczyna- 
mi metamorfozy kobiety współczesnej, 
spostrzega się, iż jednym z czynników 
wpływających na tę niekorzystną 
zmianę jest brak dobrej książki. Książ- 
ka bowiem jest jednym z bardzo waż- 
nych postulatów, stanowiących o po- 
wodzeniu i do pewnego Stopnia o po- 
słannictwie kobiety. i 

To też z uznaniem powitać należy 
akcję Związku Księgarzy, który w dniu 
dzisiejszym rozpoczyna swój tydzień 
propagandowy pod hasłem: „Książka 
w życiu kobiety“. 

Dobra książka, pożyteczna i mądra 
jest niemniejszym czynnikiem powo- 
dzenia w życiu kobiety, jak piękna 
toaleta lub kapelusz, przyczynia się 
bowiem do wewnętnznego upiększenia 
duszy kobiecej. 

Tydzień propagendowy książki w 
życiu kobiety będzia niejako mrewizją 
chaosu myślowego i intelektualnego, 
w jakim żyjemy dziś niemal wszyscy, 
będzie miejako (wysiłkiem odrodzenia 
duchowego, będzie niejako wskaza- 
niem, iż książka nie powinna być roz- 
rywiką, drażniącą nerwy i dającą ta- 
nie, bezwartościowe podniety, lecz 
wiernym nauczycielem i doradcą, 
wiekazującym drogę i pozwalającym 
osiągnąć pełnię powodzenia i uznania 
w dobrem tego słowa znaczeniu. 

Jan Sokolicz- Wruczyński. 


Rady praktyczne. 


Ach to mycie naczynia! 


Lwów, 27. listopada. 

Jedną z bardzo ważnych, a niebar- 
dzo przyjemnych czynności w każdem 
gospodarstwie domowem jest mycie 
naczynia. Nalażyłe wykonywamie tej 
funkcji posiada wielkie znaczenie dla 
hygieny, a łmzeba zaznaczyć, że do- 
tychczas mało jest tylko domów, w 
których stosowanoby w tej mienze na- 
leżyte metody. Tam, gdzie służba speł- 
nia tę czymność, pani domu miewiele 
się do miej miesza, tam, gdzie tnzeba 
wykonywać jej samej, jest ona naj- 
większą plagą, zwłaszcza dziś, gdy 
stawia się tak wysokie wymogi co do 
pielęgnacji rąk. A wiadomo, że mic 
tak mie niszczy rąk, jak wlaśnie ko- 
niecizność zetknięcia się z pomyjami. 

Z tego wizględu sądzę, że każda 
z pań zainteresuje się ikwestją, jak 
można uprościć to zajęcie, którego głó- 
wine niedogodności wymikają ze stoso- 
wania fałszywych metod. Wiadomo, 
że sługi nasze są zidelcydowanemi kon- 
semwatystkamni i z zupełnem lekcewa- 
żemiem i niedowierzaniem przyjmują 
wszelkie zmiany systemu pracy, po- 
dyktowane znajomością chemii 1 fizy- 
ki Ale w tym wypadku i panie nasze 
niewiele więcej stosują w praktyce 
swoje teoretyczne waadomości. 

Bo przyglądnijmy się bliżej, jak to 
zazwyczaj w tażdem niemal gospodar- 


stwie odbywa się mycie naczynia ? 

Olo majczęściej brudne naczynie, 
talerze, półmiski, widelce, może itd. 
wklada się Itak, jak przychodzą ze sto- 
łu do cebrzyka z gorącą wodą 1 Za- 
czyna się mozolne obmywamie zapo- 
mocą t. zw. myllki. W miektórych do- 
mach dodają do wody sody, lub my- 
dia, ażeby brud lepiej puszczał. Jost 
już pawnego rodzaju ikufturą, jeśli my- 
je się osobno naczynie stołowe, a o- 
sobno garnki i rymki, jeśli myzrzednio 
z talerzy i półmisków  zgamnie się 
reszlki potraw do osobnego kubła. 
i to „ulepszenie 


Ale mawet mie 


przestaje być metodą barbarzyńską, 
gdyż mimo takiego pawiemzc howinego 


zgarnięcia resztek, zostaje jeszcze na 
naczyniu tłuszcz, który zastyga, zwła- 
szcza, jeśli zważymy, że pnzy obmy- 
waniu naczynia mytką czy miotełką, 
musi się zanurzać ręce w wodzie. — 
Temperatura tej wody mie może być 
zbyt wysoka, bo mie możnaby iw niej 
rąk utrzymać. Kto kładzie nacisk na 
„porządne“ naczynie, płucze jeszcze 
naczynie wyjęte z pienwiszej wody w 
drugiem cebnzyku, lecz zazwyczaj... 
z wodą chłodniejszą... Skutek jest taki, 
że mimo starammego nawet wyciera- 
nia, naczynie mie jest dokładnie u- 
wolnione od tliuszezu, choć proceder 
caly jest bardzo żmudny i miemiły. 
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Wynika to stąd, że cała metoda 
jest mylna i należy ją zmienić. Naj- 
ważniejszą rzeczą jest usunąć z na- 
czynia przed włożemiem go do wody 
tak dokładnie, iak to tylko możliwe, 
resztki potraw i tłuszczu. Do tego ce- 
lu służy niezbędny w nowoczesnem 
gospodarstwie, a bardzo zresztą pro- 
sty przyrząd, to jest płytka gumowa 
w formie półkola, przytwierdzoma na 
rączce. Tą płytką gumową ściera się 
dokładnie naczynie, bez potrzeby za- 
brudzenia rąk. — Następnie dopiero 
wkłada się naczynie do cebrzyka, na- 
pełnionego bardzo gorącą wodą, do 
której należy dodać trochę dobrej, 
krystalicznej sody i mydła rozpu- 
szcizonego poprzednio we wrzącej Wo- 
dzie. 

Po włożeniu naczynia nakrywa się 
cebrzyk grubą ścierką, aby woda nie 
utraciła ciepłoty i pozostawia tak 
przez dłuższą chwilę, aby brud i 
tłuszcz rozpuściły się drogą chamicz- 
ną pod działaniem sody i mydła. Gdy 
to nastąpi, należy wziąć się do dalsze- 
go mycia (zawsze uważając, aby wo- 
da nie wychłodła) zapomocą specjalnej 
szczołoczki, to jest przytwierdzonych 
również na długiej rączce wełnianych 
lub bawełnianych fremdzli. Szezotkę 
taką można mabyć w handlach na- 
czyń, lub składach artykułów chemi- 
cznych. Używając tych dwóch przy- 
rządów, oczyszczą się naczynie w spo- 
sób łatwy, bez walania rąk, a znacz- 
nie dokladniej, niż staremi metodami. 

Lecz to dopiero pierwsza część za- 
biegu. Następnie nałeży naczynie po 
kawałku wyjmować z pierwszej wody 
i dla dokładniejszągo jeszcze oczysz- 
czenia z możliwych resztek tłuszczu 
zanurzać na chwilę w drugim cebrzy- 
ku, napełnionym ráwinież gorącą Wo- 
dą, potem zaś kłaść kawałek za ka- 
walkiem, jeden obok drugiego, na tace 
blaszaną. Gorąca woda szybko panuje 
z naczynia, talk, że wycieramie jest już 
rzeczą bardzo łalwą. Kto chce sobie 
jeszcze bardziej ułatwić pracę, powi- 
nien zaopatrzyć się w aparat do osu- 
szania naczynia. Koszt takiego apara- 
tu pokryje się w krótkim azasie przez 
zaoszczędizenie ścierelk, 

Podobnie jak z naczyniem stoło- 
wem, należy poslępować i z maczy- 
niem kuchennem, tylko, ze zamiast 
szczoteczki frondzlowej, używa się da 
mycia garnków i rynek  szezołeazzk 
drueiamych, także na rączce. Rzecz 
prosta, że naczynie stołowe myje się 
osobno. 

Zwracać także należy uwagę, aby 
noży nie wkładać z trzonkami do go- 
rącej wody, ponieważ wiskutek dziala- 
nia nadmiernego ciepla, rozpuszciza Się 
wewnatrz masa i ostnza wypadają. A- 
by uniknąć rdzewienia noży i używa- 
mia papieru szklanego, powinny ona 
być chromowane. Wiłedy wystarczy 
umycie ich w takim samym mozczymie 
wody z sodą i mydłem, jak przy in- 
nem naczyniu. 

Nasze panie nie powinny zapomi+ 
nać, że przez zaopatrzenie się w no- 
woczesne przybory kuchenne, możną 
znacznie uprościć pracę, oszczędzić 
wiele drogiego czasu i uniknąć wielu 
niemiłych zabiegów. J. P. 
A a a a 

Uboga staruszka, 65 lat licząca kaleka 
ma amputowaną noge j uszkodzoną rę 
kę, wskutek czego jest zupełnie njezdolna 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc, Datk* 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki 
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